
P ren u m era ta  w P o lsc e : Kwart, bez odn. w miejscu 17700'—  Mk 
z przes. 18500'—Mk. Półrocznie 37000 — Mk. Rocznie 74000'— Mk 
A m ery k a : 8 dolarów  rocznie. Numer pojedynczy 15 centim ów.

Oeny ogłoszeń: Od miejsca wiersza milimetrowego jedno- 
szpaltowego na str. ostatniej Mp. 200., od

W y ch o d z i k a żd ej so b o ty .
R E D A K C Y A  i A D M IN IST R A C Y A : K R A K Ó W  XV. 

u lic a  K a z im ie r za  W ie lk ie g o  L. 1)5 (dom własny). 
Telefon Nr. 471).

miejsca wiersza milim. jednoszp. w części redakcyjnej Mp 600.

Należytość pocztow a o p ła co n a  ryczałtem. Numer pojedynczy 1500 Marek-

Rok XX. Kraków, 5 maja 1923. Nr. 18.

Szał taneczny w Ameryce

. . . . . . . .
(Rycina do artykułu na stronie drugiej)
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kolejarzy -  Ze sportu kolarskiego -  O stalnie^okazy żubrów  w  P olsce — P ierw sza w ycieczka now ego kalifa -
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Szał taneczny w Ameryce.
(Do illustracyi tytułowej).

Stany Z jednoczone Ameryki Północnej, ten kraj 
najrozm aitszych niem ożliw ości, gdzie ludzie p ra­
cują i baw ią się prawdziwie... po am erykańsku, 
ogarnęła obecnie epidem ia szału tańca. Jest to 
obłęd formalny, który sk łan ia  ludzi do tego, że 
ostatkam i sił, zziajani, na pół przytom ni tańczą 
bez przerwy. C hodzi naturalnie o rekord, kto dłu­
żej wytrzym a, w ięc tańczą niekiedy aż do śmierci. 
N iejaki M orchouse zm arł po 87 godzinach tańca, 
a kilku innych tancerzy jest um ierających. N ajnow szy 
rekord  osiągnęła  n iejaka Jape  Chili z C lew elandu, 
k tóra tańczyła bez przerw y 90 godzin i 10 m inut 
t  j. praw ie cztery doby. T en  szał taneczny ogar­
ną ł naw et kaleki. W  tym że sam ym  rekordzie w y­
trw ałości w  C lew elandzie wziął udział niejaki T e­
odor Sullivan, kaleka o jednej nodze, który tań ­
czył fox-trotta bez przerw y 24 godzin i 1 minutę.

Poniew aż tego rodzaju rekordy sporo już osób 
przypłaciło życiem, w ięc wkroczyły tu w reszcie 
w ładze am erykańskie. Policya w  Baltim ore, B osto­
nie i Nowym Jorku w ydała rozporządzenie, które 
pozw ala tańczyć najdłużej 24 godziny! Ale i to 
niewiele pom aga. Lekcew ażąc sobie ten zakaz 
trzy pary tańczyły na jednej z sal balow ych przez 
36 godzin. D opiero po upływ ie tego czasu dow ie­
działa się o tem policya, która zażądała  zaprze­
stania tańców . Tancerki i tancerze nie przestali 
bynajm niej tańczyć, lecz um ieścili się tylko na au ­
cie ciężarowym , na którym  położono prow izory­
czną podłogę i tak tańcząc przy dźw iękach g ra­
mofonu, pojechali do innego stanu, gdzie zakaz 
policyjny nie obow iązyw ał.

illustracya nasza przedstaw ia te zw aryow ane 
pary, tańczące na autom obilu.

D r o g i  g o ś ć ,
Do Polski przybył drogi gość —  bohater 

i zwycięzca wielkiej wojny M arszałek Foch. Cały 
naród polski w ita go na swej wolnej ziemi ser­
decznie i radośn ie  jako w yraziciela tej zachodniej 
potęgi, co zdruzgotała jarzm o niem ieckiej niewoli. 
W śród  licznego zastępu znakom itych żołnierzy 
i wodzów, jakich w ydała  bohaterska Francya, 
M arszałkow i Fochow i p rzypadła  w udziale nie­
śm iertelna sław a za urw anie łba  hydrze niemieckiej, 
sław a, napaw ająca  dum ą, nie tylko Jego ojczyznę, 
ale i tych w szystkich, co razem  z F rancyą walczyli 
o w olność całego św iata  cyw ilizow anego. Ten

Drogi gość: Marszałek Ferdynand Foch.

W spółdzlelitia lw aw skieh k o le jarzy : Grupa uczestników Walnego Zjazdu „Okręgówki“ Pol. Kol. Państw.
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zwycięski w ódz francuski jest dziś jedną  z naj­
popularniejszych osobistości w e w szystkich krajach, 
związanych z Francyą, a zw łaszcza w Polsce, która 
zam ianow aw szy go swym M arszałkiem  sk łada  dziś 
hołd wielkiemu wodzowi i patryocie francuskiem u, 
co przygotow ał i odniósł wielkie zwycięstwo nad 
Prusactw em  a przez to utorow ał drogę do naszej 
niepodległości. Tego mu Po lska  nigdy nie zapom ni 
i będzie on zawsze, obok naszych bohaterów  na­
rodow ych — św ietlaną postacią, ściśle zw iązaną 
z wielkim momentem w skrzeszenia naszej Ojczyzny.

* **
M arszałek Foch urodził się w T arbes w r. 1851, 

liczy w ięc obecnie 72-gi rok życia. W  r. 1874 
zostaje podporucznikiem  i pośw ięca się karyerze 
w ojskow ej, dopiero jednak  po skończonym  56 r. 
życia aw ansow ał pułk. Foch na jenerała  brygady. 
W  czasie wielkiej wojny M arszałek Foch był naj­
pierw  dow ódcą korpusu 2 armii, a następnie sta­
nął na  czele 9-ej armii, która odegrała w ybitną 
rolę w bitw ie nad M arną. M arszałek Foch i jen. 
M aunoury byli głównym i organizatoram i zw ycię­
stw a w centrum  bitwy nad M arną. Dnia 15 m aja

O dznaczenie po lsk iego  u czo n eg o : Prof. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego dr L. Marchlewski, zamiano­
wany członkiem honorowym Towarzystwa Chemików 

Francuskich.

1917 r. jen. Foch obejm uje stanow isko szefa sztabu 
generalnego armii i obejm uje de facto naczelne 
dow ództw o nad armiami sprzym ierzonem i, choć 
bez tytułu „generalissim usa". D opiero 14 kw ietnia
1918 roku dano mu tytuł naczelnego wodza. 
O statnie miesiące wielkiej wojny mamy świeżo 
w  pamięci. D nia 27 m aja 1918 r. Niemcy zaczęli 
gw ałtow ną ofenzywę nad rzeką Aisne. W ojska 
francuskie cofają się nad M arnę, ale Foch nie daje 
się zbić z tropu i 18 lipca rozpoczyna jeneralny 
atak francuski, który ostatecznie, wciągu kilku ty­
godni, złamał potęgę Niemiec, które już 8 listopada 
były zm uszone prosić o zaw ieszenie broni.

Spółdzielnia lwowskich kolejarzy.
Jednem  z najpow ażniejszych zrzeszeń ekono­

micznych naszych kolejarzy jest „O kręgów ka" 
pracow ników  kolejowych we Lwowie. O rozwoju 
tej instytucyi zaśw iadczyło wym ow nie w alne zgro­
m adzenie tej instytucyi, jakie odbyło się d. 8 b. m. 
pod przew odnictw em  prezesa inż, Stefana Neuhoffa.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego W alnego 
Z grom adzenia przyjęto po dyskusyi przedłożone 
przez Dyrekcyę spraw ozdanie oraz zam knięcie 
rachunkow e za rok gospodarczy 1922, jakoteż 
bilans za ten czasokres do w iadom ości i udzielono 
Dyrekcyi i Radzie Nadzorczej absolutoryum .

Przedłożone spraw ozdanie w ykazuje, że przy 
stosunkow o skrom nym  jak na obecne czasy fun­
duszach w łasnych, składających się z udziałów  
w płaconych w w ysokości, 21,967.733 Mp., funduszu 
rezerw ow ego w kwocie 7,753.445 Mp., zdołano

lsiilpllC79 n ?c ła  Hfl 7phńw I I W alka z re lig ią  w Rosyi: Więziony przez bolsze-
I d J I C J J d c a  UU £ ę i l U n  ■ ■ wików patryarcha cerkwi prawosławnej Tichon.

F rancya swym bohaterom : Uroczystość odsłonięcia pomnika ku czci poległych w Dunkieice.

obrócić kapitałem  w  sposób niepom iernie szybki, 
gdyż tow aru zakupiono w  ciągu roku 1922 za 
914 milionów 346.064 Mp. zaś zysk brutto w ynosił 
kw otę Mp. 65,495.971.

W  stadyum  reorganizacyi się znajdując, „O krę- 
g ów k a“ pomimo ustawicznych w ahań naszej waluty 
zdołała sprostać ciężkiemu zadaniu zaopatryw ania 
swych członkćfw udziałow ców  i uchronić się przed 
skutkam i dewaluacyi.

Spółdzielnia, w której zrzeszeni są  praw ie wszy­
scy kolejarze okręgu Dyrekcyi lwowskiej, posiada 
w łasną realność' przy ul. Na Błonie 1. 24., p rzedsta­
w iającą wedle dzisiejszego stanu waluty naszej 
stokilkudziesięciom ilionow ą wartość.

Odznaczenie polskiego uczonego.
Polską naukę, a pośrednio także Uniwei&ytet 

Jagielloński spotkało now e odznaczenie. Profesor 
chemii lekarskiej, dr. L. M archlewski, znany sze­
roko w naukowym  świecie z swych prac z za­
kresu chemii w najróżnorodniejszych jej kierun­
kach,^ przedew szystkiem  zaś z badań nad zielenią 
u roślin (chlorofilem), zam ianow any został przez 
Tow arzystw o Chem ików  Francuskich  członkiem 
honorowym.

O dznaczenie to jest tem zaszczytniejsze, iż 
w spom niane Tow arzystw o należy do najpow ażniej­
szych zrzeszeń naukow ych francuskich i nie sza­
fuje zbyt szczodrze tytułami, w skład zaś dziewięciu 
jego członków honorow ych w chodzą najznakom itsi 
w spółcześni chem icy całego świata. Polskiego che­
mika spotyka po raz pierw szy podobnie zaszczytne, 
a przyznać trzeba, zupełnie zasłużone uznanie.

Walka z religią w Rosyi.
Bolszewików ogarnął jak iś obłęd anti-religijny 

Skazanie księży katolickich i potw orny mord, speł­
niony na osobie ks. B udkiew icza —  to tylko jedno 
z ogniw  tego łańcucha zbrodni, którem i bolszew icy 
chcą zniszczyć i w yplenić życie religijne w  naro­
dzie rosyjskim . O becnie ma stanąć przed sądem  
w M oskw ie patryarcha T ichon i jego najbliżsi 
w spółpracow nicy, m etropolita N ikander, Burjew  
biskup now ogrodzki Arsyniusz. W edług  bolszew i­
ckich urzędow ych „lzw iestii“ , dostojnicy cerkwi 
praw osław nej oskarżeni są  „o stosunki z obcemi 
państw am i, robotę kontrrew olucyjną, sk ierow aną



N iepokoje w Rum unii: Demonstracye uliczne rumuńskich narodowców i agraryuszy w Bukareszcie przeciw obecnemu gabinetowi Biatianu.

przeciw ko ustrojowi sow ieckiem u, sprzeciw ianie 
się dekretom  władzy, w ykorzystyw anie zabobonów  
religijnych i w yw oływ anie w Iudnos'ci nastroju 
antybolszew ickiego". *

„Izw iestia" piszą w dalszym  ciągu, że patryar- 
cha T ichon od pierw szej chwili pow stan ia  w ładzy 
sowieckiej był jej ostrym  przeciw nikiem , nazyw ając 
często w sw ych listach ustrój sowiecki i jego kie­
row ników  rozbójnikam i, grabieżcam i i t. d. D zien­
nik inkrym inuje i tym razem, podobnie, jak  Arcy­
biskupow i C ieplakow i i jego tow arzyszom  opór 
przy w ydaw aniu kosztow ności cerkiew nych oraz 
to, że T ichon podczas wojny dom ow ej kom uniko­
w ał się z duchow ieństw em , będącem  na usługach 
„białych w ojsk kontrrew olucyjnych".

Proces odbędzie się w tej sam ej sali, gdzie 
proces A rcybiskupa C ;eplaka. O skarżać będzie tak 
sam o „prokurator" Krylenko. O brony podjął się Bo- 
briszczew -Puszkin , a więc te sam e osobistości, 
które w ystępow ały  w procesie C ieplaka.

lak w ynika z pow yższego rozpocznie się ta 
sam a kom edya sądow a, co w  procesie księży ka­
tolickich. W yrok z góry łatw y do przew idzenia. 
W  procesie w ystąpią ci sam i aktorzy, jedynie 
m iejsce duchow nych katolickich na ław ie oskar­
żonych, zajm ą duchow ni praw osław ni.

Francya swym hohaterom.
(do illustracyi na str. 3.)

Piękny przykład pam ięci o tych, co swem  
życiem przyczynili się do zw ycięstw a w  wielkiej 
w ojnie, daje Francya. W  rozm aitych m iastach bu­
dują  tam pom niki ku czci poległych. T ak a  uro­
czystość odbyła się w tych dniach w D unkierce. 
O dsłonięto tam pom nik, w ykonany przez P. Fritela, 
ku czci poległych z w rogiem  m ieszkańców  tego 
m iasta. Na uroczystość tę p rzybyli: prezydent mi­
nistrów  Poincare, m inistrowie, przedstaw iciele w ładz 
i posłow ie. Po przem ów ieniu m era m. D unkierki 
w ygłosił dłuższe przem ów ienie p. Poincare, poczem 
odbyła się defilada w ojskow a przed pom nikiem .

Zam ieszczona illustracya p rzedstaw ia m om ent 
z uroczystości odsłonięcia pom nika ku .czci- pole­
głych w D unkierce.

Niepokoje w Rumunii.
W  ubiegłym  m iesiącu obiegła prasę  europejską 

p o g łoska  o w ybuchu rew olucyi w  Rumunii, w  na­
stępstw ie której para  królew ska m iała się naw et 
ratow ać ucieczką ze stolicy do A lba Julia. P isano 
o w ielkiem  sprzysiężeniu rum uńskich faszystów, 
o wrzeniu w łonie armii, dymisyi gabinetu  Bra- 
tianu i zastąpieniu go ew entualnie przez M argilo- 
m ana, w  rezultacie okazało się, że w ieści te  były 
grubo przesadzone i obliczone na zdyskretow anie

Rumunii w oczach św iata. Faktem  jest jedynie, że 
w końcu m arca i początku kw ietnia przyszło w Bu­
kareszcie kilkakrotnie do zam ieszek, w yw ołanych 
ag itacyą rum uńskich narodow ców  i agraryuszy, 
a  sk ierow anych przeciw  partyi liberalnej, będącej 
obecnie u steru i parlam entow i, -zdaniem opozy- 
cyonistów  nie reprezentującem u całego narodu ru­
m uńskiego. Rozegrały się burzliw e sceny w parla­
m encie i przeniosły się na ulicę, przybierając 
m iejscam i charak ter antisem icki, położyła im je­
dnak  kres energiczna postaw a rządu, który skon- 
sygnow ał dw ie dywizye w ojska, a w  parlam encie 
zastosow ał przepisy regulam inu poselskiego. P o­
dłożem tego w rzenia były toczące się w łaśnie 
w parlam encie rum uńskim  obrady  nad  now ą kon- 
stytucyą dla W ielkiej Rumunii, co daje pow ód 
narodow com  i agraryuszom  do uzasadnionych 
może narzekań przeciw  oligarchicznym  zakusom  
liberałów.

■ M I M i n M I I M l i a W I M

Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny

jest do nabycia w Admin. „Nowości lllustr.“ . 
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Ze spo rtu  ko la rsk iego : Grupa uczestników wycieczki Oddziału kolarskiego K. S. „Cracovia“
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JADWIGA MIGOWA.

(POWIEŚĆ FANTASTYCZNA).
 ----

?)
ROZDZIAŁ V.

-  W ięc uw ażajcie dziew czynki -  w ykładała 
nauczycielka -  ziem ia, obracając  się  w okół 
słońca, w ykonuje ruchy, które...

P rze rw ała  w ykład, bo  w  jednej z ostatnich 
ław ek zabrzm iał śm iech.

-  Co to zn aczy ?  Co to za  śm iechy?!...
Dr W yrobków na, licząca obecnie już trzyna­

ście  lat podniosła  się z ławekt...
-  P an i zupełnie nie uw zględnia najnow szych  

b adań  nauki... T o są  teorye przestarzałe , których 
b łędy w ykazano...

-  Cicho 1... —  krzyknęła czerw ona jak  ćw i­
k łow y bu rak  nauczycielka — w yjdź z klasy...
I nie m asz tu już poco w racać  1... Nie potrzeba 
tu takich  m ądrali 1...

Nie po raz to p ierw szy  um ysł dra W yrobkó- 
w ny usiłow ał w ykazać błędy naukow e nauczy­
cielom  w  szkole, do której p o sła ła  ją  pani Bar 
bara. Ale nigdy nie odnosiło  to pożądanego 
skutku. P edagogow ie irytow ali się, nie chcąc 
w  żaden sposób  uznać przew agi um ysłow ej swej 
uczenicy i nauczycielka w ypędzająca ją  w  tej 
chw ili ze szkoły  -  była tylko głosem  w szy st­
kich kolegów  i koleżanek, którzy m ieli nieszczę­
ście  uczyć odm łodzoną „chlubę n au k i-.

W ypędzona nie zm artw iła się  zbytnio tym 
w yrokiem . W iedziała już, że tydzień w  jej no- 
w em  bytow aniu znaczy tyle co daw niej rok... 
W krótce już zatem  będzie dorosłą, m łodą ko ­
bietą, opuści dom  pani Źureckiej i sięgnie po 
m iłość F e lik sa -

T en  bow iem  cel — przyśw iecał jej c ią g le -  
niby gw iazda przew odnia w  gehennie odm ło­
dzenia, k tó rą p rz eży w a ła ..

Kiedy przyszła  do dom u -  zobaczyła w  przed­
pokoju bobrow e futro i czapkę należące do Geld- 
sznupera...

-  Aha 1... jest ten stary  giełdziarz... Może się 
to już dzisiaj nareszc ie  skończy, bo on już dłu­
żej czekać nie zechce... I w tedy Feliks przekona 
się, co ta  dziew czyna w arta  1...

Cicho w sunęła  sie  do sa lonu  i przycupnęła 
za  kotarą, aby słyszeć rozm ow ę, a nie zdradzić 
sw ojej obecności 1... 1 nie m yślała zupełnie o tem 
jak  dalece w ykracza przeciw ko godności i po­
w adze członka Akadem ii Nauk...

G eldsznuper — łysy jegom ość o bardzo  w y­
datnym  nosie  i horendalnie cienkich nogach -  
m ów ił w łaśn ie  z przym ilnym  uśm iechem , u k a ­
zu jąc sm utne, spróchniałe resztki uzębienia.

-  M ożeby pani przyjęła dzisiaj m oje auto 
i m oje tow arzystw o -  na m ałą p rze jażdżkę?

-  Chętnie 1... (autol... — ale tw oje tow arzy­
stw o -  ochl...)

-  Te piękne, m alutkie nóżki -  ciągnął da 
lej bezzębny am ant -  pobłyskując ubrylant©- 
w an ą  ręk ą  -  nie są  stw orzone na to, żeby 
chodzić piechotą...

-  Jestem  tego sam ego zdania!... -  ośw iad­
czyła n iedbale Hela.

-  A w ięc m oje jedno auto, m oje drugie au ­
to, m oje trzecie auto -  ja m ogę sp raw ić  jesz­
cze czw arte  -  s ą  do pani dyspozycyi... 1 m oja 
osoba... i mój dom... i m oje m eble praw dziw y 
Ludw ik XV... i m oja p raw dziw a se rw sk a  porce­
lana... i m oje serce...

-  T akże praw dziw e!...
-  P an i sobie żartuje, a ja  cierpię 1... -  w est­

chnął G eldsznuper i skrzyw ił się kom icznie, co 
m iało im itow ać w yraz m iłosnego sm ętku...

-  Cierpi p an ? ... Może „Lokom otyw y- sp a ­
d ły?...

-  Pani sobie  żartuje... -  pow tórzył — ja 
nie kupuję takich akcyi, co spadają... ja  m am  
nosi...

-  I d latego chciałby pan ożenić się ze m ną... 
P an  speku lu je  na  m nie także na haussę...

-  P an i 1... to jest m oja p o e z y a ł.. to  mój 
sk arb  I...

-  Ale pan w ie o tem, że taki sk arb  jak  ja, 
to trochę drogo kosztuje 1

-  Mnie s tać  na  to!...
-  No, w  takim  razie panie G eldsznuper -  

zo s tan ą  p ańską  żoną!...
G eldsznuper aż zadrża ł cały ze w zruszenia...
-  Panil... ja  chciałbym ... ja nie wiem ... ja 

m ógłbym...
-  No, co pan  tam  m ógłby -  tegom  niecie­

kaw a)... Na kolana padać pan  nie potrzebuje... 
zw alniam  pana ze w zględu na pań sk ie  słabe 
nogi...

-  O ! proszę panil... ja  m ogę uk lęknąć 1... 
jak  jeszcze tego roku w ezm ę k ilkanaśc ie  błot­
nych kąpieli... To tylko m ały  reum a yzm...

-  I trochę podagry  •••
-  I trochę podagry... —  przyznał G eldsznu­

per.
-  I trochę tego... i trochę tam tego... W ie pan  

tak  się  u m ów im y: pan  sobie  będzie jeździł do 
K arlsbadu i do P iszczan... a ja  do O stendy i do 
Nicei...

-  O l nie -  będziem y zaw sze  razem  w e 
dw oje 1...

-  (We dw oje -  ś liczna perspektyw a 1 No, 
n iedoczekanie tw oje 1) Tylko czy panu  nie za ­
szkodzi mój tryb życia... — Bo ja  lubię sport, 
tennis, konie, psy... A w  pańskim  wieku...

-  O l ja także lubię sport -  tylko psy -  to 
nie... Ale co znaczy w  m oim  w iek u ?  P an i m nie 
uw aża za starego?...

-  H m l... podlotkiem  to pan nie jestl...
-  ja  m am  m łode serce!... ja  jestem  jeszcze 

w cale  n iestary  1... P an i się  przekona...
-  (Dziękuję 1...)
-  A zresz tą  gdybym był naw et stary  -  to 

ja  dla pan i w szystko  zrobię!... ja  się dam  od­
m łodzić i...

-  Jakto odm łodzić?...
-  No, fu jest teraz jeden taki doktór... Zre­

sztą , co ja  będę mówił...
-  O! panie G eldsznuper -  jeśli o m nie cho­

dzi — niech się  pan nie fatyguje... Dla m nie 
m oże pan  pozostać  takim  -  jakim  pan  jest 
teraz 1...

-  O ! jak  m nie to m iło słyszeć 1.. Tylk© d la­
czego  m oja śliczna Hela, m ów i c iąg le : panie  
Geldsznuper... P roszę  m i pow iedzieć tak  popro- 
s tu :  A dolf!., Adolfkuł...

-  T o później... m uszę się z tern oswoić...
-  Ale cioci to m y pow iem y zaraz , że my 

się kocham y...
-  Cioci teraz niem a w  domu... Niech pan 

przyjdzie jutro... Ja dzisiaj już ciocię przygotuję... 
A teraz pożegnam  pana, bo m uszę iść do k ra­
wcowej...

-  K raw cow a nie m oże z a cze k ać?
-  O n ie l . .  w szyscy  m ogą czekać -  ale 

k raw cow a nigdy!...
-  W ięc do jutra, m oja słodka narzeczono !..-
-  Do jutra!...
G eldsznuper przylepił sw oje sine, oślizgłe 

w argi do ręki Heli.
D ziew czyna aż drgęła ze ^wstrętu... Zam a­

jaczyła przed n ią p iękna tw arz i pełna m ło­
dzieńczego uroku postać  Feliksa R aw sk ieg o ..

-  lakież podłe to życie 1... -  sam a do sieb ie  
uczuła co ś nakszta łt pogardy.

-  Ale co robić ł... P rzecież Feliks ożenić się 
ze m ną nie m ożel... W ięc to jest jedyny sp o ­
sób, aby go zachow ać!...

Mim© tej pociechy, n iew eso łą m iała m inę, 
gdy G eldsznuper zn iknął już za  drzwiam i.

Św ieżo upieczony narzeczony Heli w kładał 
sw oje bobrow e futro, gdy nagle stanęła  przed 
nim  chuda k an c iasta  dziew czynka o n iesam o­
w icie m ądrych i już jakby w yblakłych oczach :

-  P an ie  Geldsznuper!... m uszę panu d ać  je­
dną radęl... Niech pan s ię  nie w daje  w  tę hi- 
storyę z odm łodzeniem , bo  pan zrobi najw iększe 
głupstw o!... ja  to w iem  z dośw iadczen ia!...

G eldsznuper aż  cofnął się o parę k roków  ze 
zdum ienia i gdyby nie był chrześciatiinem  tak 
św ieżej daty -  byłby się napew no przeżegnał...

T ego sam ego dnia w ieczorem  Feliks o trzy­
m ał przez ek sp resa  anonim ow y list, z zaw iado­
m ieniem  o zaręczynach  Heli z G eldsznuperem .

List ten uprzedził zresztą  tylko o k ilkanaśc ie  
godzin oficyalne zaw iadom ienia, k tóre się  w e 
w szystk ich  m iejscow ych dziennikach ukazały  
i to n a  pierw szej odrazu stronicy.

K osztow ało to w praw dzie, ale G eldsznupera 
w szak  s tać  było na tol...

ROZDZIAŁ VI.

Dr P elag ia  W yrobków na doczekała nareszc ie  
upragn ionego  m om entu... Spełniło się jej m arze­
nie... m iała  lat ośm naście... P ierw szym  jej czy­
nem  po osiągn ięc iu  upragnionego w ieku było 
po tajem ne opuszczen ie dom u dotychczasow ej 
opiekunki...

1 nie trudno odgadnąć jaką drogę obrała .- 
Adres F eliksa  był jej dobrze znanym , a jeżeli 
m etoda d ra R ik i-T ik u  posiadała  w artość  tylko 
p rzem ija jącą  -  to nie było czasu  do s irac en ia .. 
Należy chw ytać m otyle godziny w  lot... jutro 
m oże już m ieć lat dw adzieścia... pojutrze d w a­
dzieścia  cztery... i tak  dalej... A drugi raz od­
m ładzać się  już nie będzie 1...

F eliks teraz sam  -  zdradzony, opuszczony 
przez przew rotną Helę, napew no czuje pogardę 
i n ienaw iść  do niew iernej, sprzedającej sw ą  
m łodość starem u tabetycznem u spekulantow i...
I o tw orzy ram iona m iłości w ielkiej, p rzeogrom ­
nej — zstępującej n iespodzian ie na  drogę jego 
życia... -  To będzie jak  w bajce...

P rzechodziła  w łaśn ie  koło  salonu  fryzyera, 
k tóry  w ystaw ę sw o ją  ozdobił duźem  lustrem . 
Zatrzym ała się, aby obejrzeć sw o ją  odm łodzoną 
isto tę w  tafli zw ie rc iad lanej.. P atrzy ła  długą 
chwilę...

Nie m ogła pow iedzieć, aby się czuła zupeł­
nie zadow oleną... W praw dzie zm arszczki i siw e 
w ło sy  znikły a usta  i policzki prześw iecały  od ro ­
b iną purpurow ej krw i.

B rakło jednak tej tw arzy tego, co stanow i 
is to tn ą  treść m łodości... B rakło praw dziw ej św ie­
żości, beztroski, w esela... Te oczy -  w yblakłe 
od p racy  -  to nie były oczy osiem nastoletn iej 
dziewczyny...

No i rysom  sam ym  m ożna było zarzucić 
w iele... O statecznie -  jeśli k toś nie odznaczał 
się  urodą w tedy, gdy m iał po raz p ierw szy  lat 
o siem n aśc ie  — to czyż w ypięknieje — gdy po  
raz drugi w kroczy w  w iosnę życia?...

Dr W yrobków na tak  znow u su row o i kry 
cznie nie odnosiła się  do sw ej pow ierzchow r 
ści... Po j k Składnej lustracyi w łasnej osoby, prz 
branej w  stary  kapelusz  Heli z dużą ponsow ą 
k okardą  i s ta rą  zieloną sukn ię  tejże sam ej Heli, 
doszła  do p rzekonania, że nie m a pow odu do 
rozpaczy... źe jest w cale... w cale przystojna... 
i Feliks nie m iałby chyba oczu ni serca , gdyby 
nie ocenił w span ia łego  daru  jej serca...

Ale co m u pow iedzieć?... P raw d ę? ... nie u- 
wierzy... posądzi o pom ięszan ie zm ysłów  albo
0 oszustw o...

Z w łaszcza , że w  tej chw ili — jeden szczegół 
upew nił ją, iż uw iadom ienie, że  to ona jest drem  
W yrobków ną — będzie bardzo  trudne...

Oto na  kiosku, gdzie w idniały różnokolorow e 
p laka ty  -  zobaczyła afisz rek lam ow y jednej 
z lokalnych gazet... Pom iędzy innym i senzacyj- 
nym i tytułam i -  w idniały  w ielkiem i literam i 
w ydrukow ane s ło w a :

„Dalsze szczegóły zamordowali* 
dra Wyrobkówny"..,

Chętnie kupiłaby gazetę, aby się dow iedzieć 
jak  to ją  w łaściw ie zam ordow ano, a le  na prze­
szkodzie tem u stan ą ł zupełny b rak  pieniędzy... 
Nie m iała  przy sobie ani grosza...

Feliks m ieszkał w  jednej z tych ogrom nych, 
m iejskich , czynszow ych kam ienic — pełnych h a­
łasu  i sw ędu, a  pozbaw ionych w szelk iego  stylu
1 estetycznych w alorów ,..

P o  długiem  w artow aniu  listy lokato rów  i per- 
trak tacyach  ze stróżem , kfóre nie poparte  nap i­
w kiem  szły bardzo  kulaw o -  dow iedzia ła się  
P elag ia , że Feliks R aw ski, akadem ik , m ieszka 
w  trzeciej oficynie na  czw artem  piętrze.

O dw ażnie jęła się  w drapyw ać po schodach  
krętych, strom ych, brudnych i pogrążonych  w  m ro­
ku... W  ciągu tej peregrynacyl -  ku  szczęściu  
potknęła się  k ilka  razy, a  ra z  naw et sp ad la  ze 
schodów , tłukąc sob ie  do k rw i kolano...

fCiąg dalszy nastąpi).
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M O JA  
S P O W IE D Ź
13) P o w ie ś ć  (z fra n c u sk ie g o

-  Nie m ów m y w ięc o tem . Być m oże, iż 
m asz poniekąd słuszność, p rzesadzając do tego 
stopnia delikatność. Ale nie sądzę, byś m iał z a ­
m iar dalej p row adzić takie życie, jakie obecnie 
p row adzisz. To życie... w ystępne 1 Bo pełne bez­
sensow nej goryczy, a przytem  p różn iacze l

-  Cóż chcesz ojcze bym  ro b ił?  -  w ybeł­
kotałem .

-  To nie odpow iedź 1 — rzekł ojciec oschłym  
tonem . — Ty sam  pow inieneś w iedzieć w  jaki 
sposób  m asz spełn ić  najp ierw szy  z obow iązków , 
a m ianow icie obow iązek służen ia  sw em u k ra jo w i.

-  Niestety, ojcze 1 Bóg mi św iadkiem , iż 
chciałbym  pośw ięcić  się tem u obow iązkow i. 
Ale... n asz  n ieszczęśliw y kraj... w  jak iż  sp o só b  
m ożna m u dziś s łu ży ć?

-  Nie rozum iem  cię -  odpow iedział ojciec-
-  Chcę pow iedzieć, źe pom im o w ielkiego 

upadku na duchu, o jaki przypraw iło m nie to, 
co nazyw am  m ojem i aw anturam i, m iałbym  się 
za szczęśliw ego, gdybym m ógł pośw ięcić m oje 
życie pracy nad zjednaniem  tryumfu jakiej w iel­
kiej spraw ie. Ale jestem  bez odw agi, w obec 
kw estyi, k tórych rozw iązanie nie doprow adzi 
do żadnych w yników . Podczas, gdyś ty o jcze 
rozm yślał nad szczytnym i w ypadkam i twej m ło ­
dości, ja brnąłem  w  błocie w spó łczesnego  to ­
w arzystw a. Tow arzystw o to jest zgub ione!

-  T ędy d ro g a! -  zaw ołał s ta ry  m arynarz, 
zerw aw szy  się z krzesła. -  Gdyby kto inny, 
a  nie ty, zechciał się popisyw ać przedem ną 
z takim i konceptam i, juźby w yleciał za okno.

-  P rzebacz mi ojcze 1
Ale stary  m arynarz, m oże p ierw szy raz w  ży­

ciu znalazł się w  lakiem  położeniu, iż gniew  z a ­
panow ał nad  nim.

-  M ów -  pow iedział. — I niech to będzie 
raz jeden n a  zaw sze  1 Mów w szystko !

W tedy tak  za czą łe m :
-  Czy kiedy m oralne zepsucie dochodziło 

do takiego s to p n ia ?  Miejmy tylko m ajątek , 
a  nikt n as  nie zapyta skąd  on pochodzi. Zbo- 
gacajcie  s ię l  -  m ów ią nam  -  zbogacajcie  się 
uczciw ie, jeśli m ożecie, ale przedew szystkiem  
zbogacajcie s ię l T o rzecz najw ażniejsza . Czy 
kiedy um ysły dochodziły do takiego p o z io m u ?  
Od trzydziestu lat, ileż to razy nicow aliśm y n a ­
szą  odzież. A jak  żyją bogaci? ... O l ja także 
lubiłem  zbytek, szerok ie życie 1 Bo nie podej- 
rzyw ałem  naw et jego nędzoty. N ajgorszym  sku t­
kiem  zbytku jest to, iż um arza on w szystk ie  
nam iętności. Dziś n iem a ich już, nigdzie 1 M ęż­
czyźni zn a ją  tylko m iłość kupną. To też n a j­
szczerzej kochającym , w edług opinii pow szechnej 
jest ten, kto płaci najw ięcej. O bojętność pod 
w zględem  stosunków , k tóre z sam ej sw ej n a ­
tury najm niej nada ją  się  do tego, jest rzeczą 
godną ubolew ania. Czy m yślisz o jcze, że n ie  
w yw oła ona efektu przeciw nego ? O ! m yliłbyś 
s ię l  Co do m nie, to czuję aż do n a jg łębszych  
ta jn ik ó w  mej duszy, źe naród, nie m ający czci 
dla płci n iew ieściej, n ie m oże k o ch ać  w łasn e j 
sw ej ojczyzny.

Ojciec mój, u sły szaw szy  to, podniósł oczy 
w  górę i u s ta  zadrgały  m u lekko.

-  M ów dalej -  pow iedział -  odpow iem  
ci, gdy skończysz.

-  M ówiłem  ci ojcze o kobietach, a w iesz  
do czego one już d o sz ły ?

T u zatrzym ałem  się. O kropne w spom nien ie 
śc isnęło  mi serce. Jednak, przem ógłszy  się, m ó • 
w iłem  d a le j:

-  Nie chcę tu rozpatryw ać ich w ad  poje­
dynczych... Dość będzie gdy w skażę na ciem notę. 
A ta jest tak  w ielką, iż s ta ła  się  pośm iew iskiem  
całej Europy, jak że  te kobiety, za jm ujące się 
tylko strojam i i fraszkam i, m ogą w yw ierać 
w pływ , choćby najm niejszy n a  um ysł m ężczyzn? 
To też nie w yw ierają żadnego, w ierz mi. A zresztą, 
czegóż potrzeba narodom  zestarzałym  ? Fetyszów ,

ludzi um iejących zabaw ić. Tych m am y i jesteśm y 
zadow oleni 1

-  M ów dalej 1 -  pow tarzał ojciec.
-  jeżeli tak, to pow iem  ci mój ojcze, parę 

słów  o polityce. P ra sa  zdrętw iała. Dla n ieza­
leżności w szystk ie  drogi zam knięte. W szyscy 
chcą m ieć s łu g ; nikt nie potrzebuje przyjaciół. 
Bo; przyjaciele praw dziw i, to nie ci uprzejm i 
ludzie, którzy, z obaw y, by nie zm artw ić niezbyt 
pochlebnemijj praw dam i, w olą raczej łagodnie 
popychać w  przepaść . P raw dziw a przyjaźń jest 
cierpką, pochlebstw em  się brzydzi, a p łaszcze­
niem  się pogardza. Sądzi ona, że ci robi z a sz ­
czyt, gdy m ów i: Nie m a s z ra c y il  Cóż dziś robią 
ludzie z takich p rzy jació ł?  Robią sobie nieprzy­
jaciół.

Ojciec chodził w ielkim i krokam i, zaledw ie się 
pow strzym ając. ja  zaś, czułem  potrzebę ulżenia 
mej duszy. Zdaw ało mi się, że odżyw am . Mó 
w iłem  d a le j:

-  O bojętność! oto p rzerażający  sym ptom  
tego okropnego przesilenia. Każdy jest w esoły , 
w ypogodzony, każdy m ó w i: Używajm y 1 Ale 
każdy zakopuje sw e złoto w  banku  francuskim .
1 w szyscy  spog lądają  na  siebie, czekają sam i 
nie w iedzą czego. To też, nie. tylko nie m am y 
czystości, ale nie m am y naw et m ęzkości w  oby­
czajach. M ęzkość polega nie tylko na tem, by 
śm iało  patrzeć w  oczy śm ierci na  polu bitw y; 
w szystk ie  narody  m ają taką m ęzkość, naw et 
najbardziej zepsu te ! M ęzkość polega n a  tem, 
aby każdy dzień, ca łe  życie podzielić na dwie 
części i jedną z nich pośw ięcić rodzinie, drugą 
społeczności. Być m oże, iż to nie jest zabaw ne, 
ale tylko przy tym w arunku  m ożna s tać  się 
i pozostać narodem . Żaden naród  nie m a praw a 
z rzek ać  się sw ego  przeznaczenia . Jeżeli abdy- 
kuje, to jest w ystępny, krzyw dzi przeszłe poko­
lenia. T rzeba by ciągle rządził się. urządzał, 
sam  czuw ał nad sw ym i in teresam i, jak  nad 
sw oim  h o norem ; aby nie m ożna było, naprzy- 
kład, w ciągnąć go, m im o jego wołi, w  jak ieś 
odległe w ypraw y, ani ze sk arb u  jego w ydać, 
choćby jeden g rosz bez tego, by nie w iedział 
n a  co ten g rosz użyto. Ale, aby dojść do tego 
rezultatu , jak ież to góry dźw ignąć potrzeba 1 
Dwie góry o jcze ; trzeba sam em u odnow ić się 
i zażądać  w olności, a potem  w szystko  w praw ić 
w  zgodny ruch. Ludzie m yślący o zdobyciu 
trw ałej w olności, bez oczyszczenia naszych  oby­
czajów , to szaleńcy  1 Ludzie, m yślący o popra­
w ieniu naszych  obyczajów , bez przyw rócenia 
nam  w olności — lo ślepi. Jakie narody m ają 
o b y cza je?  N arody w o lne! A jak ie  narody  są  
bez ob y cza jó w ? N arody ujarzm ione. A zatem  
w szystko  jest do przerobienia w  starej budow ie 
społecznej. Nie używ a stę szczątków  doróźki 
do zbudow ania lokom otyw y. Ani też nikt nie 
rozpocznie budow y lokom otyw y, nie w idząc 
szyn, po których m a s ię  toczyć! Od czegóż z a ­
c z ą ć ? - z a p y ta s z  ojcze. la  ci o d p o w iem : od w o l­
ności. jedna tylko w o lność  m oże odrodzić n a ­
rodow e obyczaje!

-  Ależ do kroćset 1 -  p rzerw ał mi ojciec. — 
Ależ w olność tę ludy zdobyły 1 Od ośm dzsesięciu 
lat w iodą one sp ó r o to ! W ydzierają im ją, ale 
zaw sze  pozostały  im jeszcze w  ręku szm aty  tej 
w o ln o śc i! W ierz m il M ożemy uw ażać ją  za 
nabytą. T eraz  nie jest to już kw estyą lat, ale 
kw estyą dni... godzin. O w szystk iem  m ożesz 
zw ątp ić  mój sy n u ! ale nie w ątp  nigdy o w łasnym  
kra ju !

W tej chw ili s ta ry  kapitan  w yrósł w  m oich 
oczach, o sto  łokci. Rzuciłem  mu się w  objęcia 
m ó w iąc:

-  O mój o jcze! jakże sp raw d zają  się na  
tobie słow a pew nego dow cipnego autora, który 
p o w ied z ia ł: T eraz  niem a innych m łodych ludzi, 
prócz s ta ry ch !

-  Nie mój sy n u ! Twój dow cipny au to r p o ­
w iedział n iedorzeczność! W szystko co żyje, jest 
m łode, tylko um arli s ą  starzy . P o słu ch aj! M asz 
naukę, to jest dośw iadczenie. P racuj nad  prze­
robieniem  naszych  obyczajów . Zrazu słychać 
będzie tylko jeden twój gibs, później inni s tan ą  
s ię  jego echem . M ówiłeś tylko co o górach. 
No! góra Cenis, na przykład, jest dość w ielką, 
a  m im o to przebito  ją na  wylot. A by ją  p rze­
bić, trzeba było przecież, by  k toś p ierw szy  ru ­
szył łopatą.) Bądź tym pierw szym , to się nie 
zapom ni 1

Ale ja, zrazu  uniesiony takim  zapałem , 
usłyszaw szy  to, począłem  się cofać.

-  N iestety! O jcze -  rzekłem  -  pr2 ed trzem a 
laty  m ogłem  być takim , dziś to już nie m o żliw e!

Z jakiem  czołem  syn twój dziś będzie m ówił
0 cnocie.

-  Z aw sześ zanad to  skrupulatny , b o ś  zanadto  
dum ny -  rzekł ojciec. Czy H enryk IV. był m ęż­
czyzną ?  M dlał gdy po raz p ierw szy byl w  ogniu. 
Czy św ięty  Augustyn m iał p raw o karcić  oby 
cz a ję ?  Jakież to w przód były obyczaje je g o ?  
Nie jest to hipokryzyą, nie jest naw et rzeczą 
bezużyteczną, gdy kto chce nałożyć w ędzidło 
na  cudze nam iętności, chociaż sam  im ulegał. 
W takim  razie m ów i o tem  co zna. Żołnierz, 
opow iadający  o w ypraw ie, w yw iera szczególne 
w rażenie na  słuchaczach , gdy m oże im pow ie­
dzieć :

-  „Byłem ta m l“.

LXXXV1I.
Dość było tej dyskusyi, bym się  opam iętał

1 przyszedł do siebie.
M iałem nakoniec c e l ł  a p rzedew szystkiem  

m iałem  za jęcie!
Nie będę tu m ów ić o m oich w ykładach  

w  N antes. Ale pochlebiam  sobie i sądzę, źe nie 
popełniam  tem  nieskrom ności, gdy pow iem , że 
w ykłady te s tały  na w ysokości um ystów  m oich 
d ro jich  Bretonów . Nadm ienić fu także m uszę 
d la  jakich przyczyn lak  się zarządziłem , iż tylko 
kobiety były m em i słuchaczkam i. Oto dlatego, 
iż najgłębiej jestem  przekonany, że kobiety robią 
z n as  w szystko  to, czem  jesteśm y. Gdy będziem y 
mieli p raw dziw e kobiety, będziem y mieli p raw ­
dziw ych obyw ateli.

Ale jak aż  to rad o ść! Jakie szczęście , gdym 
doszedł do tego, iż w ygładziłem  z mej pam ięci 
w spom nienie h rab in y ! M ogłem przeżyć dw a 
m iesiące nie w ięcej m yśląc o niej, jak  się m yśli 
o śnie, o drobnych w ypadkach  dziennych. Każdy 
raz, jak  tylko ją  sobie przypom niałem , usuw ałem  
to przypom nienie.

N iestety! zaw cześnie) cieszyłem  się zw ycię­
stw em .

P ew nego  dnia, w yszedłszy  z domu, sp o tk a­
łem  ko g o ś co m nie szukał. T en ktoś, był to 
daw ny mój kolega szkolny, baron  M ontesarf. 
P rze jeżdża jąc  przez N antes do Sainf-N araire, 
gdzie m iał w s ią ść  na statek , gdyż udaw ał się  
do  A m eryki -  chciał zobaczyć się  ze m ną 
\  pom ów ić o p rzeszłości. Nie m ogłem  w ym ódz 
tego na sobie, by zacząć mówić^ z nim  o h ra ­
binie C halis. Ale zapytałem  co się  dzieje z dziećm i.

-  N iestety l -  odrzekł baron . -  B iedne 
chłopcy!... Czyż nie w iesz  o tern?  Nie m ają już  
matki 1

K rzyknąłem  okropnie.
-  la k to ?  u m a rła ?  Boże w ielk i!
-  Nie m ów ię, że um arła  odrzekł baron . 

Ale bodaj czy dla niej sam ej, jak  i dla innych, 
nie byłoby to pożądańszem .

LXXXVI1I.
Byliśm y o dw adzieścia  k roków  od m ego po ­

m ieszkan ia . Z aciągnąłem  barona do siebie, z a ­
prow adziłem  do m ego pokoju, a gdyśm y się  
fam znaleźli w e dw óch tylko, zam knąłem  drzw i 
na  k lucz i pow iedzia łem !

-  Z aklinam  cię, opow iedz mi w szystko.
B aron  nie ukrył p rzedem ną n ic z tego co

sam  w iedzia ł i żaden  szczegół jego o p o w iad a­
n ia  nie m oże ulegać w ątpliw ości, gdyż w y jaś ­
nienia, udzielone m u przez hrabiego Chalis, 
zosta ły  następn ie  stw ierdzone przez Grefchen.

Zdaje się, że po m oim  odjeździe, lub w y­
raźniej pow iedziaw szy , po mojej ucieczce, “p o ­
w sta ła  now a kłótnia m iędzy księciem  T itiane 
a  hrab iną . T a ostatn ia, o p anow ana znow u w y­
rzutam i sum ien ia z pow odu życia jak ie  w iodła, 
chc ia ła  do m nie p isać , jechać za m ną. N ie­
szczęśliw a kobieta w idziała  tak  jak  mi to sam a 
m ów iła niegdyś, jedyną ucieczkę w  naszych  
sto su n k ach . S tosunki te były zdrożne, ale z a ra ­
zem  były przynajm niej osłon ięte pew n ą p rzy­
zw oitością , i to w iaśn ie  było przyczyną, iż zno ­
siła  m nie przy sob ie  tak  długo, pom im o up o ­
korzenia, jak iego  doznaw ała , s łuchając  n iesk o ń ­
czonych m oich w yrzutów . M ówiła także o wy- 
jeździe sw ym  do m ęża. Ale na  nic się  nie 
m ogła o stateczn ie zdecydow ać.

Na nieszczęście  książę  zna lazł sp o so b n o ść  
zobaczen ia się z n ią w  tych czasach , kiedy s ię  
w ah a ła  co m a począć. A gdy nikt taki nie z n a ­
lazł się b lisko, by ją w yrw ać z m oralnego  
upadku, po tygodniu w alk i; i n iespokojności,
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hrabina znow u w padła zupełnie w  m oc księcia  
T itiane.

W tedy, w  ciągu trzech m iesięcy, istnienie tej 
kobiety, k tórą znałem  w Aix tak dbałą o sw ą 
reputacyę, s tało  się opłakanym  szeregiem  bez­
ładnych czynów . W dom u jej grano, przegryw ano 
ogrom ne sum y. Jeden n iedorostek  strac ił tam  
w szystko  co m iał i zm uszony był zaciągnąć się 
do w o jska na prostego  żołnierza, gdyż nie m iał 
z czego żyć.

Co z a ś  było najw ięcej oburzającem , to, że 
książę , w  ciągu trzech m iesięcy, w ięcej niż dzie­
sięć razy  w oził pan ią  Chalis do Florencyi.

W krótce też poczęto przebąkiw ać o tem* 
Zrazu, kilka tylko o sób  szeptało m iędzy sobą, 
potem  w iadom ość ta zaczęła  krążyć z m nóst­
w em  kom entarzy, w  kółku bliższych znajom ych.
A każdy, kto ją  opow iadał, dodaw ał głośno, że 
niczem u nie w ierzy. „Tego byłoby zaw iele — 
m ów iono -  bardzo m i żal biednej hrabiny, 
k tó rą  tak  czern ią".

Niektórym przyszło na m yśl w ybadać Flo- 
Tencyę; ale ta była zanadto  zręczną, i trzym ała 
się m ocno. Gdy jej w yjaw iono co się rozgłasza, 
w ybuchnęła śm iech em ; ośw iadczyła z ironią, że 
n ie  było nad  to nic praw dziw szego , że pochle­
b iało  jej to, biednej dziew czynie, córce sto larza, 
że przyjm uje u siebie w  poufnem  kółku kobietę 
w yższego tow arzystw a, w ielką dam ę. T aka 
sp ry tna odpow iedź zbiła z tropu pytających. 
W końcu p rzestano  m ów ić o tem, albo gdy 
m ów iono, to jak  o rzeczy, w  której nie m a nic 
nadzw yczajnego. M ów iono: „Co chcecie 1 W te­
raźniejszych czasach  tyle jest punktów  zetknię­
c ia  m iędzy dw orna obozam i. W szędzie znajdują 
się razem  Ze tam  zdarzyło się to o jeden raz 
więcejt — to cóż s tą d ? " . Tym  sposobem  przy­
zw yczajano się do tej myśli, ale na hrabinie 
pozostała plam a. S am a ona nic o tem nie w ie­
d z ia ła  i w iodła dalej ten sam  tryb życia.

W tem niespodzianie przybył do P aryża, h rabia 
Chalis.

** *
Przybył w  nocy, w  najgłębszej tajem nicy 

i stanął w  m ałym  hotelu, na w yspie w  Saint 
L ouis.

List go sprow adził. Kto do niego ten list 
n a p isa ł?  G re tchen? Bardzo być m oże. Dziew­
czyna ta w iedziała o w szystkiem , co się  działo 
u h rab iny ; a doszła  już do tego, że pogardzała 
sw ą panią i n ienaw idziła ją  gorąco. Tylko dzieci, 
które ubóstw iała, zatrzym yw ały ją w  tym domu. 
Jeżeli m nie się nie zw ierzyła, gdy w idząc ją 
sm utną i zaniepokojoną, w ypytyw ałem  ją ciągle, 
to  pew nie dlatego, iż obaw ia la ,się  narażać  m oje 
życie, w iedząc, że książę raz już ranił mię w  po­
jedynku. Może w ahała  się długo nim się zde­
cydow ała zdradzić sw oją  panią i tylko nadm iar 
zn ikczem nienia tej ostatniej zniew olił ją do tego.

B aron M ontessart utrzym ywał, że hrabia po 
pow rocie sw ym  do Paryża, w idyw ał się po ta­
jem nie z Gretchen.

H rabia śc iś le  ukryw ał się przez cały dzień, 
w ychodził tylko w ieczoram i, dobrał sobie agen­
tó w  bardzo  zręcznych, w ydaw ał ogrom ne pie­
niądze. W ośm  dni po sw ojem  przybyciu znał 
już w szystk ie szczegóły szkaradnego  upadku 
sw ej żony.

Pew nego w ieczora zjaw ił się u barona Mon- 
iessarf już bardzo późno. Był nadzw yczaj zm ie­
niony, „zdaw ał się m ieć sto  lat" mówił mój 
daw ny kolega.

Hrabia zaczął od żądania, by w szystko  to 
co pow ie, pozostało  w tajem nicy. Potem  o św iad ­
czył, że jeżeli w ybrał przed w szystkim i innymi 
barona i m ianow icie od niego zażądał pew nej 
usługi, to jedynie dla tego, źe ze w szystkich  
osób, z któreini pozostaw ał w  stosunkach , b a ­
ron w ydaw ał m u się najsym patyczniejszym  i naj­
godniejszym  zaufania. W końcu opow iedział 
w szystko  o czem  się  zdołał dowiedzieć.

B aron nie m ógł w ierzyć sw oim  oczom.
— Zapew ne przychodzisz pan żąd ać  odem- 

nie, bym  byl jego sekundantem  ? zapytał.
Nie — odpow iedział h rab ia sm utno. — 

Pojedynek  to rozgłos. Nie chcę rozgłosu.
-  Jeżeli tak, to nie widzę...

' -  Oto jak  się rzecz m a, -  p rzerw ał m u h ra ­
b ia . -  D ow iedziaw szy się  o praw dzie, zrazu  p o ­
w iedziałem  so b ie : w obec tak  strasz liw ego  sp o ­
d len ia , co p o c z ą ć ? .. Upaść na d u c h u ?  Nigdy 1 
Z am knąć o cz y ?  O l za n ic i  Zem ścić s ię ?  Tak.

Ale zbrodnia taka, nie m oże być k aran ą  sp o ­
sobem  zw yczajnym . Zatem, żadnego pojedynku 1 
żadnego procesu 1 Kara, jaką mi doradziło  m oje 
sum ienie, nastąpi za parę godzin, dzisiejszej 
nocy. laką ona będzie, tego n ie m ogę panu  w y­
jaw ić. Pojm iesz pan w szakże, iż, chociaż p o ­
wziąłem  w szelkie m ożliw e ostrożności, zaw sze 
narażam  się na niebezpieczeństw o. D latego przy­
szedłem  do pana. Gdybyś pan  się dow iedział 
przypadkiem  jutro, że zostałem  zabity, daj mi 
słow o uczciw ego człow ieka, że w ręczysz ten list 
prokuratorow i. Bądź pan  spokojny 1 Zabezpiecza 
on przyszłość m oicn dzieci, ale nie n araża  by­
najm niej ich m atki. O pow iadam  w  nim tylko, 
jak się rzeczy m ają i żądam , b y  pani Chalis nie 
była opiekunką m oich dzieci. Oto w szystko . 
Z resztą w eź pan  ten list i przeczytaj go.

Baron przeczytał, a potem  przyrzekł zrobić 
to czego żądano. Nie pozw olił sobie żadnych 
uw ag, pojm ując dobrze, iż te byłyby zbyteczne.

W tedy h rab ia  odszedł. Mówił, że  m u sp ie­
szno , bo się  już spóźnił.

Jednak po jego odejściu , b aro n  się  zan iepo­
koił. Nikt w  jego położeniu nie m iałby dość zi­
mnej krw i, by czekać do ju tra. Nie zdając so ­
bie sp raw y  z tego co robi, ale w  każdym  razie 
chcąc, o ile to m ożebne, zapobiedz jakiem u n ie­
szczęściu , w yszedł, w siad ł do pow ozu, i po je­
chał na ulicę Saint-F lorentin , do księcia Titiane... 
nie zasta ł tam  nikogo, kazał się  zaw ieźć do p a ­
łacu Chalis... także nikogo. W tedy udał się do 
Florencyi.

Bila druga godzina, gdy tam  przybył.
« **

U „pięknej w am pirki" m usiało  w ydarzyć się 
co ś bardzo w am eg o . W bram ie kilku ludzi roz-

P ow iedziano mu, źe dostał apopleksyi. A p e ­
tem  d o d an o :

— Zanosim y go do domu.
I trupa złożono w  fiakrze.
B aron zadrżał, przypom niaw szy  sobie słow a 

hrabiego i u jrzaw szy  tę tw arz purpurow ą.
P oszedł dalej. W przedpokoju nie zasta ł ży­

wej duszy. Drzwi od apartam entów  były otw arte, 
W szedł.

Dziwne na nim w rażenie, jak  mi opow iadał, 
spraw ił w idok jadalnego  pokoju, w  którym  kan­
delabry św ieciły  dla nikogo, a na stole zna jdo ­
w ały  się szczątki w ieczerzy, kieliszki i butelki 
szam pana.

Szybko przeszedł kilka pokoi. W szędzie p a­
now ał nieład, ale nie spotkał nikogo. Idąc w szak ­
że dalej, aż ku sypialnem u pokojow i, usłyszał 
za drzwiam i jęki i krzyki. F lorencyą w  silnym 
napadzie spazm ów  w iła się tam  na kanapie.

U jrzaw szy barona, zerw ała się. Potem  rzu­
ciła się mu w  objęcia i znow u poczęła krzyczeć 
i łkać, za lew ając  się łzam i.

** % *

Oto co się stało.
Dość było dla hrabiego Chalis w ydać grubą 

sum ę pieniędzy, by s tać  się sam ow ładnym  p a ­
nem  całego dom u Florencyi.

Przyszedł on tam  o pierw szej godzinie w  nocy, 
tylnem i drzw iam i. Zaczął od tego, że trzem
dziew czętom  służącym  kazał pó jść bezzw łocznie 
precz, i nie w racać choćby słyszały  najw iększy 
hałas.

Dziewczęta były posłuszne.
W łaśnie tylko co  w stano  od wieczerzy.
Hrabia nie zatrzym ał się ani w  jadalnym  

pokoju, ani w  salonie. P oszed ł p rosto  do
buduaru.

Drzwi były zam knięte, ale h rab ia  lekko od ­
sunął zasuw ki i obie połow y otworzyły się od 
razu.

M ożna sobie w yobrazić co uczuć m usiał ten 
uczciw y człow iek, m ąż, ten ojciec, gdy ujrzał
sw oją  żonę siedzącą m iędzy tym nędznikiem , 
księciem , a F lorencyą 1 N iezaw odnie w  tej chw ili 
oburzenie przem ogło w szelk ie  inne uczucia. Nie 
spojrzał naw et na  kobiety, k tóre u jrzaw szy  go, 
zerw ały  s ię  i s ta ły  w  osłupieniu . Zrobił im 
tylko zn ak  i, posłuszne tem u, w yszły.

M ężczyzna był jeszcze w ięcej osłupiały. Hra­
bia, nie rzekłszy ani słow a, pochw ycił go obiem a 
rękam i za szyję. Książę nie długo s ię  pasow ał.

Gdy padł bez ducha na podłogę, h rab ia  w y­
szedł z buduaru .

Z astał dwie kobiety w  sypialnym  pokoju. 
Położył n a  kom odzie paczkę banknotów , było 
tam  sto  tysięcy franków ; potem  spo jrzaw szy  
na Florencyę, pow iedzia ł:

-  Jesteś pani zap łacona I
N astępnie, w ziąw szy  sw ą żonę za  rękę, p o ­

prow adził ją, nie m ów iąc ani słow a, do w łasnego 
jej pow ozu. P rzybyw szy do domu, nie pow iedział 
rów nież ani s ło w a  -  zaprow adził ją  do sy ­
p ialn i i zam knął n a  klucz.

** *

Gdy nadszed ł dzień, h rab ia  zjaw ił się w  sy ­
pialni, żona Jego w cale nie spala. U jrzaw szy 
m ęża, w sta ła  z krzesła, n a  którem  siedziała.

-  P opełn iłaś pani -  rzekł jej h rabia — 
takie czyny, iż żadną m iarą nie m ogę w idzieć 
w  niej kobiety w ystępnej. Pani nie jesteś w y­
stępną 1 pani jesteś  chorą 1 U m ieszczę panią z a ­
tem w  szpitalu  w aryatów , gdzie pozostaniesz 
do końca ż> cia...

Jak pow iedział -  lak  się stało. Hrabina zrazu 
chciała się opierać, ale m ąż pozostaw ił jej do 
w y b o ru ; albo tę ostateczność, albo sk an d a l roz­
praw y i sąd u  w  policyi popraw czej.

Zgodziła się  na p ierw sze.
T ego sam ego dnia odw ieziono ją do zakładu 

dra B lanche. W szyscy m yślą, że m a pom ięszanie 
zm ysłów .

T ak  też jest w  sam ej istocie.

I znow u ojciec dopom ógł mi do opam iętania 
się. Sm utny, z w ielkim  ciężarem  na sum ieniu, 
nędznie w egetow ałem , jedynie pocieszając się 
m yślą, że już chyba nic okrutniejszego zdarzyć 
mi się  już nie m oźel 

Byłem w  błędzie.

P rzed m iesiącem  otrzym ałem  list od hrabiego 
Chalis, który tu przepisu ję d o s ło w n ie :

„Gdym pana prosił, byś śledził kroki mej 
żony, znalem  stosunki, jak ie  istniały m iędzy nią, 
a panem .

W ykryłem panu pow ody naszego  rozłączenia 
się w  tym jedynie celu, by go ośw iecić co do 
charak teru  tej kobiety.

I zażądałem  od pana, byś ją szpiegow ał, by 
tym sposobem  u karać  sum ienie pańsk ie  za s łu ­
żonym i w yrzutam i. ,

Pow ody, jakie w ów czas istn iały  i k tóre m nie 
zniew alały  do ukryw ania w szystk ich  zdrożnych 
postępków  mojej żony -  dziś już nie istnieją.

Moi dw aj synow ie nie żyją.
Co do mnie... suchoty  nie oszczędzają  n i­

kogo... za  k ilkanaśc ie  dni i m nie nie będzie na 
św iecie.

Dawniej oszczędzałem  pan a  dlatego, że po 
m im o w szystko, w idziałem  w  nim  uczciw ego 
człow ieka. T eraz daj pan dow ód, żem  się  nie 
m ylił.

Nic nie osłan ia jąc  i nie opuszczając, op iszesz 
p an  i og łosisz drukiem  w szystko co w iesz 
o hrabinie Chalis. Będzie fo pań sk ą  karą. A je ­
żeli, zastanow iw szy  się nad tern co ja zrobiłem , 
k tórakolw iek z takich kobiet, co fo nie są  ani 
żonam i, ani m atkam i, ani naw et kobietam i, 
pow strzym a się, dopóki czas, od sza leństw , fo 
przynajm niej pan i ja zrobim y coś p o ży teczn eg o : 
ja  skazu jąc  pana byś byl w ykonaw cą w yroku 
nad  sw ą kochanką, a pan  dopom agając  m i do 
ukaran ia  sam ego siebie".

K O N I E C .

praw iało  głośno, w  dziedzińcu sta ł fiakier.
Idąc po schodach , baron  spotkał policyan- 

fów, w ynoszących t-upa
Przybliżył się -  i w  zalanej k rw ią twarzy; 

poznał rysy księcia  Titiane.

** *

W skutek tego opow iadania, przez ośm  dni 
nie byłem  w  stanie m yśleć o czem kolw iek. 
Byłem tak  n ieszczęśliw y z tego w szystkiego 
o czem  się dow iedziałem , iż gdyby m ożna było 
nm rzeć z boleści, to um arłbym  niezaw odnie.



8 NOWOŚCI ILLUSTROWANE NR 18

Kronika 
tygodniowa.

Miesiąc maj, k tó ry  p rzy  Boskiej pomocy 
rozpoczęliśmy, uw ażany byw a przez w ielu za 
najkrótszy m iesiąc w roku, a to  z tego powodu, 
poniew aż nazw a jego składa się tylko z trzech 
liter, choć liczy kalendarzow o dni trzydzieści 
jeden . Poeci uw ażają go za m iesiąc miłości, 
sm akosze za ok res rzadkiew ek i b ryndzy  m a­
jow ej, k tó ra  jak  rok  długi tow arzyszy inteli­
gentom  pracującym  um ysłowo. Chwalą sobie 
go w szyscy, żyjący ze stałych m iesięcznych 
dochodów, a czujący potrzebę w ytchnienia po 
ciężkiej pracy, bo na każdy tydzień przypada 
przeciętnie po dwa św ięta, a zaczyna je  szczę­
śliwie m iędzynarodowe święto pracy, czczonej 

* próżniactwem , a przypadające na  dzień p ier­
wszego maja. Za niem  idzie św ięto narodow e 
w dniu trzeciego m aja, piątego niedziela, ósmego 
krakow skie święto, jako  dzień im ienin św. Sta 
nisław a, potem  W niebow stąpienie i tak  dalej 
aż do Bożego Ciała. Zbytnio n ik t się zatem  
nie zm ęczy, m ając ty le  urzędow ego wypo­
czynku i z tego punktu  zapatryw ania wycho­
dząc, nie m ielibyśm y nic przeciw ko tem u, aby 
uroczystość św S tanisław a połączono z dniem 
trzeciego m aja, jak  nam  to sygnalizują z W ar­
szawy, ale krakow skie tradycye każą się tem u 
sprzeciwić. W arszaw a obdarzyła nas w  kw ie­
tn iu  świętem  Zwiastowania, w m aju chce nas 
pozbawić święta, z którem  się Kraków zżył 
i jakoś dziwnie w yobrażałby sobie m iesiąc maj 
bez niego.

P rzyroda cała, choćby nie chciała, je s t m a­
jowo usposobioną, ludzie rów nież, a odbija się 
to  niekorzystnie przedew szystkiem  na polityce 
i dlatego to tak  trudno  ulepić ową większość 
sejm ową praw icow o-piastowską, k tó ra  już ty ­
dzień tem u m iała oglądać światło dzienne, a do 
końca kw ietnia nie została jeszcze zrealizow aną. 
Zbliża się wprawdzie okres odryw ania się gór 
lodowych od bieguna północnego i ich podróż 
na południe, co się przyczynia do obniżenia 
tem pera tu ry  w Europie, n ie powinno jednak  
wpływać ujem nie na oziębienie stosunków  mię 
dzy obu przyszłym i wspólnikam i. W grę wcho­
dzi tu  raczej reform a rolna, bo chadecya decy­
duje się na  zby t m ałe ustępstw a, a jej człon­
kowie, należący do g rupy większych agrary- 
uszy, postanowili raczej opuścić szeregi swego 
stronnictw a, aniżeli przyjąć postu laty  ludowców, 
k tórzy  n a  pierwszem  m iejscu staw iają przepro­
w adzenie reform  rolnych w duchu jak  najw ię­
kszych korzyści dla ludności m ałorolnej i bez­
rolnej, choćby naw et ze szkodą dla ogółu.

O ten  szkopuł rozbijają się też wszelkie do­
tychczasow e rokow ania, rozpoczęte w  Krakowie 
a przeniesione następnie do W arszaw y, w ło­
nie samego P iasta kipi także i zanosi się na 
rozłam  w tym  obozie. W iększość jes t wprawdzie 
za projektem  W itosa, mniejszość D ąbskiego jest 
jednak  tak  liczna, iż w razie ew entualnego roz­
łam u i jej secesyi, klub Piastowców utraciłby 
dotychczasowe swe znaczenie, a proponow ana 
większość z chadecyą, skróconą o poznańskich 
agraryuszy , sta łaby  się bardzo problem atyczną.

Zdawało się, że konsolidacya stronnictw , 
wychodzących z zasady prawno-państwowości, 
n te  powinna była  natrafiać na  ty le  trudności, 
pokazuje się przecież, że in te resy  w łasne po­
szczególnych stronnictw  w grę wchodzących są  
poważniej trak tow ane, niż, by  m iały ustąpić 
ogólnem u, za jaki uznano konieczność utw o­
rzenia większości sejmowej, na  k tórej m ógłby 
się oprzeć rząd, m ający pretensye do rządze­
n ia, a nie pozwalający się wodzić za nos p ier­
wszem u lepszem u z pośród tych, którym  zależy 
na  tem , aby Polska była w samej rzeczy pań­
stw em  sezonowem. G rupy lewicowe i m niej­
szości narodow e przyjęły  też z żywem  nieza­
dowoleniem  wiadom ość o proponow anej konso- 
lidacyi praw icy z P iastem , gdyż kończyła się 
w  ten  sposób rola, jaką  zwłaszcza te  ostatnie 
odgryw ały dotąd w Sejmie, stanow iąc języczek 
u wagi, przechylający się w tę  stronę, w  k tórą 
się im podobało. Jak  na tem  wychodziły in te­
resy  ogólnopaństwowe, widział każdy, k to  ba 
cznie obserwował bacznie bieg wypadków, roz­
gryw ających się na  teren ie  w arszaw skim , nie 
dziw więc, że z żywem zadowoleniem  przyjęto  
do wiadomości, iż tw orzy się nareszcie w ięk­
szość, choćby naw et tak  jeszcze niepew na, jak

zapowiedziana. Zrzedły też  m iny panów  posłów 
z mniejszości narodowych, dotąd tak  pewnych 
siebie, natom iast nie je s t  wykluczonym  now y 
kom prom is, o jakim  na razie jedynie przebą­
kują, ale świadczący niezbicie, że i w gronie 
mniejszości narodow ych zanosi się na pewne 
przegrupow anie i że część jego wejdzie ew en­
tualn ie  w skład przyszłej większości na w ypa­
dek wyłom u, uczynionego w niej przez Poznań- 
czyków i zwolenników Dąbskiego.

W obec kłopotów, -akich nastręczyło tw orze­
nie większości, odpadła wątpliwość, jakiego 
użyć środka, aby  dotychczasow em u rządow i 
dać do zrozum ienia, że nadszedł czas podania 
się do dym isyi, z chwilą bowiem utw orzenia 
się większości u  ste ru  pow inien znaleźć się ga­
binet, z niej wyłoniony. W ystarczyłoby w praw ­
dzie w yrażenie przy pierwszej lepszej sposo­
bności b raku  zaufania, z czego rząd  m usiałby 
wyciągnąć konsenkw encye, ale gabinetow i Si­
korskiego, k tóry spełniał swe obowiązki wcale 
popraw nie i to  w czasach bardzo ciężkich, 
chciano oszczędzić tej pigułki. Na razie rzecz 
jes t w  zaw ieszeniu,' dopóki bowiem większość 
nie stanie na silnych nogach, o tw orzeniu się 
nowego rządu, na  niej opartego, mowy być 
nie może.

Ta część mniejszości narodow ych, czy wy 
znaniow ych, k tó ra  wejdzie w skład przyszłej 
większości, nie uczyni tego z pewnością ze 
względów ideowych, bez realnych  dla siebie 
korzyści, czyli, że gdzie dwu się bije, a choćby 
tylko kłóci, tam  trzeci korzysta.

Ta pierw sza spraw a, odłożona z poprzednie­
go tygodnia, nic zatem  nie straciła, otrzym ując 
tak  zwanego „szybera*, w chwili, gdy to  pi­
szemy, wiadomo tylko ty le , że W itos i jego 
projekt zdobyli w klubie Piastowców większość, 
a także i dwa k luby  praw icow e aprobow ały 
jednom yślnie s taran ia  swych prezydyów  w sp ra ­
wie utw orzenia sejmowej większości, rokow a­
nia jednak  ciągną się w  dalszym  ciągu, a wła- 

/śc iw ie  się przeciągają, bo co chwila wyłazi ja­
kieś nowe szydło z w orka i dziurę trzeba  łatać, 
a szydło usuwać.

Także i druga spraw a, t. j. bom ba przed 
domem rek to ra  uniw ersytetu, N atansona, przez 
cały tydzień nie posunęła się ani kroku n a ­
przód. Z urzędow ego kom unikatu dowiedzie­
liśm y się tylko tyle, że w samej rzeczy ktoś 
coś podłożył i to coś w ystrzeliło , robiąc dziurę 
w  drzwiach, ale k to  był spraw cą dom niem a­
nym  zam achu i jak ie  były jego m otyw y, to  
pytanie pozostawiono rozstrzygnięciu własnej 
dom yślności każdego. W yleciały szyby w kilku 
sąsiednich kam ienicach, czy zaś w następstw ie 
wyleci z posady jak i dygnitarz, m ający na  p ie­
czy bezpieczeństwo publiczne, to dopiero p rzy­
szłość pokaże, a na w ynik trzeba  będzie długo 
czekać, gdyż nasze w ładze bezpieczeństw a i po­
rządku publicznego zorganizow ane są  na  spo­
sób angielski i dlatego nie można się dziwić, 
że odznaczają się prawdziwie angielską flegmą, 
przynoszącą im praw dziw y zaszczyt w dzisiej­
szych gorączkowych czasach, gdy cały św iat 
żyje tylko nerw am i.

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych wyzna­
czyło milion m arek nagrody za w ykrycie sp ra­
wców zamachu, nie należy się jednak  spodzie­
wać, aby  tenże zgłosił się dobrowolnie, zachę­
cony w ysokością w ynagrodzenia, bo i cóż dzi­
siaj w art je s t m ilion m arek?... Jeśli zaś nie 
zgłosi się sam, trudno  przypuszczać, aby go 
wyśledzono, skoro się to dotąd nie stało.

Quot capita, łot sensusf... Ile głów w K ra­
kowie ty le  też domysłów, k to  podłożył bombę 
i w  jakim  celu. Ludzie prześcigają się w  w ynaj­
dyw aniu przypuszczeń, a są one n ieraz tak  
fantastyczne i wzajem nie się wykluczające, że 
zajm owanie się niemi już się sprzykrzyło, a spraw a 
bom by schodzi powoli z uw agi ogółu i najp ra­
wdopodobniej do tygodnia najdalej pójdzie 
w  zupełną niepam ięć. Jedni są zdania, że sp ra­
wcami zamachu byli kom uniści, inni natom iast 
tw ierdzą, że to  dzieło narodow ych dem okratów. 
Inna w ersy a łączy ją  ze spraw ą numer us 
clausus na  naszych uniw ersytetach, choć w tej 
spraw ie rek to r N atanson decydującego głosu 
nie zabierał. Nie b rak  także i takich , k tórzy 
przypuszczają, źe to  zem sta bojówki niem ie­
ckiej za nadan ie  jenerałow i Le Rondowi hono­
rowego doktoratu praw a przez krakow ski Uni­
w ersy tet. Z innych pobudek, jakie m ogły skło- 
niż kogoś do podobnio hucznej owacyi, choć 
nie wiadomo na  czyją cześć, gdyż łatw o mo­
gła była być sk ierow aną pod adresem  m ieszka­

jącego obok prezyden ta  m iasta K rakow a, najj- 
bardziej jeszcze do przekonania ogółu przem ar 
w ia hipoteza, że było to dzieło krakow skich 
szklarzy, narzekających na zastój w  swym  prze­
m yśle i starających  się wszelkiem i siłam i o jego 
ożywienie.

W każdym  razie zrobiłby dobrze i sobie 
i Krakowowi au to r zamachu, gdyby się zgło­
sił dobrowolnie, rozprószyłby bowiem niepe­
wności, dostałby milion gotów ką, a  nie n a ra ­
ziłby się na  zbyt ciężką odpowiedzialność, choć­
by  bowiem został naw et i skazany na k a r?  
więzienną, m ógłby stam tąd albo uciec, albo 
otrzym ać urlop, co jes t teraz  w  modzie. A K ra­
kowianie wówczaś spaliby spokojnie, bo dziś 
na  niejednym  drży ze strachu  skóra, gdy m u 
przyjdzie na m yśl owo m ądre zdanie filozofa: 
„Co dziś tobie, ju tro  m nie !* A takich, których 
bom ba przeraża u  nas, jak  zresztą  i wszędzie, 
nie b rak , bo i któż dzisiaj nie trudn i się pas 
kiem  ?... Chyba taki, k tó ry  zrezygnow ał już zw 
wszelkich przyjem ności życia i n ie pragnie sobie 
go urozmaicić, nie m ając do tego uzdolnienia 
lub sposobności, ew entualnie w arunków  aby ta ­
kie urozm aicenie przeprowadzić, choćby naw et 
z krzyw dą i szkodą innych. A jeśli „mściciele* 
mogli w  Łodzi grozić terro rem  tam tejszym  pa- 
skarzom , mogą tak  samo postąpić i k rakow scy , 
przerażenie zatem  w śród naszych paskarzy, li 
chw iarzy i w aluciarzy je s t zupełnie uzasadnione. 
Jeśli się zaś zważy, że niem a domu w mieście,, 
w którym by bodaj jeden  taki ananas nie m ie­
szkał, perpektyw a dla resz ty  Bogu ducha w in­
nych obywateli niezbyt ponętna, ani się  oglądnie 
ten  lub ów, a obudzi się pewnego poranka n ie­
boszczykiem , k tó ry  wyleciał w w pow ietrze, 
choć na  to  zupełnie nie zasłużył.

Gdy tak  jedni lecą w górę, inni znowu spa­
dają na dół, co dotyczy zwłaszcza tych, k tórzy  
idąc za postępem  czasu, używ ają przejażdżek 
drogą powietrzną.

Dotyczy to trzeciej spraw y, odłożonej z po­
przedniego tygodnia, t.j katastrofy  sam olotow ej, 
k tórej widownią był Kraków w ubiegłym  m ie­
siącu. 1 ona przez odłożenie jej na  później nic 
nie ucierpiała, gdyż dotąd w iem y aku ra t tyle, 
ile wiedzieliśmy w dniu w ypadku, t. j., że s i?  
m a tu  do czynienia z vts major wobec które} 
wszelkie ziemskie potęgi są bezsilne.

Jeśli się zaś doda do owej vis major, że nasza 
eskadra lotnicza używ a aparatów , zakupionych 
przez nasz rząd  z włoskiego demobilu, łatw o 
zrozum ieć, iż nieszczęśliwe w ypadki m ogą się 
przydarzać, bo chyba rząd  w łoski nie sp rzedał 
tego, z czego jeszcze mógł korzystać. Kto z a ś  
winę ponosi, czy ci, k tórzy kupili bezwartościowy 
m ateryał, czy inni, k tórzy  pozwolili m u się ze­
psuć w drodze, (przym usowy dłuższy postój, 
w  Czechach), czy też wreszcie kto inny, to może 
wykazało lub w ykaże śledztwo, ale ogół nigdy 
się o tem  nie dowie. Na razie odnieśliśm y z tego- 
jedną  korzyść, od kilku tygodni nie szybują po­
nad  m iastem  sam oloty i obyw atele chodzą po 
mieście i k ładą się spać bez obawy, że coś podo­
bnie niepożądanego, jak  naprzykład  samolot ze 
złam anem  skrzydłem  może spaść im na głow ę, 
a to  do przyjem ności nie należy. Dawniej w pa­
dały  od czasu do czasu na  przechodniów gzym sy 
odrapanych kam ienic, w ostatnich czasach przy­
łączyły się do tego i sam oloty. Największy z tem  
kłopot, gdzie właściwie należy m ieszkać, aby  
stosunkow o cało wyjść z podobnej nieprzyjem ­
ności M ieszkanie na trzecim  piętrze przedstaw ia 
oczywiście najwięcej niebezpieczeństw a, bo tam  
spadający samolot składa swą pierw szą w izytę, 
ale również niepew nym i życia są i m ieszkańcy 
dalszych p iątr, a choćby naw et i piwnicy, no­
woczesna bowiem sztuka budow ania polega na 
tem , że, jeżeli dom się wali, to odrazu cały, od  
dachu począwszy, na parte rze  skończywszy. Całe 
szczęście, że dom przy ulicy Lubicz, na  k tó ry  
spadł sam olot, by ł przedw ojenną ruderą , zała­
m ał się bowiem tylko strych i górne piętrOj re ­
szta jakoś się ostała, nowom odny zaś „drapacz* 
byłby  z kretesem  poszedł w gruzy.

Pozbywszy się zatem  - zaległości z poprzed­
niego m iesiąca, następną już lnronikę będziem y 
mogli w pełni poświęcić nastrojow i m ajowem u 
i wszelkim z nim  połączonym  przyjem nościom , 
jak  rzodkiew ka, m łoda cebulka i inne podobne 
specyały, dostępne dzisiaj tylko w ybrańcom  
a większości z nas znane ty lko ze wspomnienia. 
Pan m inister G rabski obiecuje w praw dzie, że  
złoty polski popraw i sytuacyę, ale praw dopo­
dobnie... w m aju, oczywiście nie bieżącego roku .
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Z życia naszych S trzelców : Orkiestra Związku Strzeleckiego w Nowym Wiśniczu.

Ze sportu kolarskiego.
(Do illustracyi na str. 4).

Sekcya kolarzy i m otorzystów  K. S. „C racov ia“ 
urządziła w niedzielę dnia 16. kw ietnia b. r. z okazyi 
otw arcia sezonu kolarskiego wycieczkę do Wieliczki. 
Udział w  w ycieczce wzięło około 60. cyklistów  i 12. 
motorzystów. W ycieczka nadspodziew anie się udała, 
dzięki inicyatywie członka w ydziału p. A lbina Ja­
w orskiego, którego pracy Sekcya dużo już zaw dzię­
cza. W  wycieczce wzięły udział 4. autom obile, a to 
prezesa honorow ego Sekcyi kolarskiej K. S. „C ra- 
covia“ M ieczysław a hr. Ponińskiego i p rezesa inż. 
Ludw ika Hubickiego.

Sekcya kolarska K. S. „C racovia“, chcąc na­
wiązać kontakt z cyklistami i nie należącym i do 
Sekcyi, do w ycieczki tej dopus'ciła w szystkich nie- 
stow arzyszonych, a obecnie zaw iadam ia za naszem  
pośrednictw em  wszystkich, którzy brali udział 
w wycieczce, że chcąc zostać członkiem  Sekcyi 
kolarskiej K. S. „C racovia“ należy w ypełnić de- 
klaracyę przystąpienia, po które należy się zgłosić 
u sekretarza Z. G arzyńskiego (S ław kow ska 6.). 
Tam że są  do nabycia fotografie z wycieczki, z k tó­
rych czysty dochód przeznacza się na  budow ę 
toru kolarskiego. T or ten zostanie napraw iony na 
wzór torów  zagranicznych i oddany  z dniem  1. 
m aja do użytku publiczności za m ałą opłatą.

W  skład W ydziału sek c ji po ostatniem  W al- 
nem Zgrom adzeniu w chodzą: P rezes honorow y 
M ieczysław hr. Poniński, prezes inż. Ludwik Hu­
bicki, w iceprezes konsul w ęgierski dr. Stefan Re- 
witzky, skarbnik  T adeusz  Sierpiński, kapitan I. 
Edm und Grzywiński, kapitan II. Rom an Stadnicki, 
kapitan turystyczny Franciszek Lenartowicz. G ospo­
darzam i są: Bronisław  S karda  i Albin Jaw orski, 
sekretarz Z. Garzyński. W ydziałow i: W ilhelm  Ripper, 
inż. A. Jakóbek, inż. S tanisław  Senisson.

Z życia naszych Strzelców.
Szerzeniem zam iłow ania do ćwiczeń w ojsko­

wych zajmuje się u nas Związek Strzelecki, którego 
oddziały pow stały w tym celu w  różnych miej­

scow ościach kraju. P rzed  kilku m iesiącam i pow stał 
taki oddział w  Nowym W iśniczu, założony przez 
b. Legionistów. Dzięki pracy i staraniom  kom en­
dan ta  dra P iątkow skiego oddział w iśnicki rozwija 
się doskonale, rokując na przyszłość jaknajlepsze 
nadzieje.

Zam ieszczone w niniejszym num erze fotografie 
przedstaw iają o r k i e s t r ę  Związku Strzeleckiego 
w Nowym W iśniczu oraz g r u p ę  miejscowych 
Strzelców.

Pierwsza wycieczka nowego kalifa.
Po raz pierwszy od czasu pow ołania na god­

ność kalifa, odbył Abdul M edjid w dniu 16. m arca 
b. r. wycieczkę z K onstantynopola do Skutari na 
brzegu małoazyatyckim, aby w ziąć udział w od­
byw ającym  się tamże selamliku. Z m eczetem  Se­
limie w Skutari łączą się tradycye rodziny kalifa, 
którego ojciec, były sułtan Abdul Azis należał do 
jego fundatorów  i dobrodziejów .

Z pałacu sw ego Dolm a Bagćze wyruszył kalif 
we w spaniałym  honorowym  kaiku o kilkunastu 
w iosłach, przechow yw anym  w Muzeum m ary­
narki na Złotym Rogu. Towarzyszyły inne łodzie, 
w których zajęli m iejsca członkowie jego świty. 
W  porcie Skutari powitały przejeżdżających sta- 
cyonow ane tam że okręty w ojenne m ocarstw  z a ­
granicznych, między nimi francuski krążow nik E d­
gar Quineł. Z przystani, gdzie się odbyło oficyalne 
przyjęcie, udał się kalif do meczetu, aklam ow any 
przez tłumy wiernych, w itające po raz pierwszy 
u siebie zw ierzchnika Islamu.

Zgon ukraińskiego “polityka".
(Do illustracyi na str. 10).

Nazw isko T ym ka Starucha, byłego posła do 
austryackiego parlam entu i galicyjskiego sejm u, 
cieszyło się w  ostatnich latach przedw ojennych 
niebywałym  rozgłosem , a to dzięki m etodom , jakie 
stale stosował. Był to jeden  z okazów  ukraińskich, 
w yhodow anych w  austryacko-niem ieckiej oranże- 
ryi, których działalność polegała na szczuciu prze­

ciw wszystkiem u, co polskie. M ógł o sobie śm iało 
pow iedzieć Tym ko Staruch, że był jednym  z „naj­
głośniejszych" posłów  ukraińskich, nigdy też głosu 
sw ojego nie żałował, ilekroć w  parlam encie lub 
sejm ie przyszło do m uzykalnej lub w okalnej ob- 
strukcyi.

Z życia naszych Strzelców : Honorowy pluton strzelecki, który pełnił w r. b. straż przy Grobie Chrystusa
w parafialnym kościele w Nowym Wiśniczu.

Pierwsza wycieczka now ego kalifa: Przejazd kalifa Abdul Medjida przez Bosfor w królewskiej łodzi w dniu 16. marca b. r.
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pokaz w spaniałych tualet dam skich, najrozm ait­
szego kroju, urządzony przez W yższe K ursa K ra­
wieckie z Paryża, a sporządzonych z lyońskiego 
jedw abiu . W ielka sala ratusza zaroiła się od cie­
kaw ych, in teresow anych i przedstaw icieli w ładz, 
z m inistrem  handlu p. D ior i senatorem  p. Her- 
riot na czele. P rzed  oczym a ich przesuw ały  się

Św ięto jedw ab iu" n a  dorocznym  ja rm ark u  lyoriskim : Pokaz strojów jedwabnych w wielkiej sali lyońskiego ratusza.

O sta tn ie okazy żubrów  w Polsce:

„Święto jedwabiua
n a  dorocznym  ja rm a rk u  lyońskim .

Lyon, centrum  francuskiego przem ysłu jedw a- 
bniczego, znany jest ze sw ych dorocznych jarm ar­
ków, ściągających do m iasta tłum y obcych i swoich. 
W  jarm arku biorą  udział przedstaw iciele w szyst­
kich gałęzi przem ysłu i rękodzieła, głów ny prze­
cież nacisk kładzie się na jedw abnictw o i to, co 
z niem w  ścisłym zw iązku pozostaje.

Jedną z głów nych atrakcyi tegorocznego jar­
m arku było tak zw ane „Św ięto jed w ab iu 1', to jest

Żubry w zwierzyńcu pszczyńskim na G. Śląsku.

modele, s tro jne w w ykw intne szaty, a były nim 
urocze Paryżanki, zaw odow e m odelki, um iejące 
z w rodzonym  w dziękiem  reprezentow ać oczom wi­
dzów  całą krasę i urok m odnej tualety, która na 
innej postaci nie potrafiłaby zrobić takiego w ra­
żenia. Było to coś nad w yraz oryginalnego, a sta­
now iło także doskonały sposób  reklam y dla wy­
tw órców , a zarazem  inicyatorów  pokazu. N iezwy­
kle barw ny obraz p rzedstaw iała g rupa  m odelek, 
zgrom adzonych na estradzie, publiczność nie w ie­
działa dopraw dy, co bardziej podziw iać, elegań- 
cyę, sm ak i przepych strojów, czy też miłe tw a­
rzyczki i w dzięk pięknych Paryżanek.

•

wojny św iatow ej, a zw łaszcza podczas pow stania 
na G Śląsku „G renzschutz“ w ybił znaczną ich 
liczbę, tak, że obecnie ze w spaniałego stada  po­
zostało tylko pięć sztuk. Byłoby w skazanem , aby 
teraz okazy te otoczono taką  opieką, aby je ocalić 
i rozmnożyć.

Zgon u k ra iń sk iego  „polityka": Ś, p. Tymko Staruch, 
b. poseł ukraiński do austryackiego parlamentu.

O becnie donoszą, że w  dniu 21. kw ietnia b. r. 
zm arł Tym ko S taruch w B rzeżanach, gdzie spę­
dzał ostatnie dni sw ojego życia, krzepiąc się w spo­
m nieniam i swej m łodości, k tó rą  spędził w  szere­
gach austryackiej c. k. żandarm eryi, aby później 
w yróść na parlam entarnego  borbifaksa.

Ostatnie okazy żubrów
w Polsce.

W  Puszczy Białow ieskiej uchow ały się praw ie 
do ośtatnich czasów  jedyne w Europie okazy żu­
brów. Niestety, Niemcy, w czasie okupacyi tego 
kraju, częściow o w ybili je, częściow o zaś wywieźli. 
O becnie w  Puszczy B iałow ieskiej praw ie, że niem a 
żubrów  (podobno  kilka tych zw ierząt b łąka się po 
lasach), a jedyne dziś okazy żubrów  w Polsce 
żyją w  Pszczynie na G. Śląsku. P ochodzą  one 
z Puszczy B iałow ieskiej, lecz zostały znacznie w y­
tępione. W  r. 1914. ogólna liczba żubrów  w lasach 
pszczyńskich w ynosiła  około 100 sztuk. W czasach
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KONKURS NA]PIĘKNIE] SZYCH KOBIET 
W POLSCE

Kuli piękna jesf jednym z ważniejszych 
czynników w  duchowym rozwoju ludz­
kości. J e g o  d z ie łe m  jesf ś w ia f  szfuki — 
artystyczny dorobek wieków. Ale sztuka 
jest tylko indywidualnem odbiciem i uję­
ciem piękna w naturze. Piękno to odnaj­
dujemy i podziwiamy we wszystKich 
zjawiskach i tworach przyrody, a przede­
wszystkiem u królowej stworzenia -  
kobiety. Tw arz kobieca -  ten najwdzię­
czniejszy temat dla artystów, tworzących 
poematy malarskie, jest w naturze naj­
bardziej bezpośrednim wyrazem  piękna. 
Tutaj natura idzie w zawody ze sztuką. 
Dlatego też nie są  pozbawione znaczenia 
artystycznego urządzane we wszystkich 
krajach i cieszące się ogromnem powo­
dzeniem konkursy piękności dla kobiet. 
Takie konkursy, urządzone w Krakowie 
na kilku balach podczas ubiegłego kar­
nawału, wzbudziły duże zainteresowanie, 
choć były tylko ograniczone do szczupłego 
grona uczestniczek zabawy. To zachęciło 

nąs do ogłoszenia

KONKURSU llfllPIEKllElSZYCl KOBIET
W POLSCE

Kazimiera Skalska, artystka teatru „Bagatela11 
w Krakowie.

Janina Łączyńska (Kraków).

k
- r ;  n n ,

Stacha Włodek (Kraków).

Panie pragnące s tanąć do tego konkursu 
zechcą przesłać pod adresem Redakcyi 
„Nowości lllustrowanych'1, Kraków ul. 
Kazimierza Wielkiego 95. sw ą  fotogra­
fię z własnoręcznym podpisem.
Do fotografii należy dołączyć wypełniony 
blankiet, który znajduje się na ostatniej 
stronie naszego pisma. (Fotografie nades­
łane przez osoby trzecie nie będą uwzglę­
dnione). Nadsyłane fotografie będą oddane 

. do oceny specyalnej komisyi artystycznej, 
a ta zaopiniuje, które z nich zostaną 
zamieszczone w  „Nowościach lllustrow.,, 
w gronie najpiękniejszych ko­
biet Podobizny te będziemy zamieszczać 
w miarę ich napływania w  każdym  nu­
merze. Po wyczerpaniu wszystkich n a ­
desłanych fotografii, nastąpi rozstrzy­
gnięcie konkursu przez gloso­
wanie Czytelników „Nowoici 
lllustrowanych41. Będą trzy na­
grody 1) roczna prenum erata „Nowości 

1 lllustrowanych", 2) półroczna i 3) kw ar­
talna. Nadto wszystkie nagrodzone panie 
otrzymają artystycznie wykonane 
dyplomy pamiątkowe. -  Termin 
głosowania i jego warunki podam y póź­
niej, obecnie zaś zapraszam y panie do 
wzięcia udziału w  konkursie i n adsy ­

łania nam  sw ych fotografii.

Marya Gorajska, artystka teatru „Bagatela" 
w Krakowie,
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Konkurs najpiękniejszych kobiet w Polsce
Upoważniam Redakcyę „Nowości lllusfrowanych“ do zamieszczenia 

mojej fotografii w  dziale konkursow ym

( Własnoręczny p odp is):

Dokładny adres : lmi$ ' nazwisko (wyraźnie)

Miasto (ostatnia stacya pocztow a) 

Ulica Kr.

O G Ł O S Z E N I A

m  m

a  n
ordynuje w chorobach

•• skórnych •• 
i wenerycznych

(róg nlicy Czystej)

j B  Qodz. 2 —  5 papo! B  S
i i i i a i i m i i i M i a i a i i i i

n n  ii miii!
Co? Gdzie? Jak? Kiedy?

Przyślij 1,500 m k. pcd  adresem:

W. NARODOWICZ
ul* K rochm alna 83 w  W arszaw ie,

'a otrzym asz odw rotną pocztą ciek aw ą  
K siążkę pod powyższym  tytu le^ ’.

NOWOŚĆ 1 NOWOŚĆ!
Wacław Grabiański

(humoresk i)
Strażniczki cnoty. — Fuszer. — Inny departament. — 

Tajemnica letniej nocy. — Przygoda samobij, y.
Cena zasadnicza 0.50.

Tegoż autora:
Wojenny balonik I. Przesilenie 1. -

Rymy i proza 1.50 Piekło 2.50 Dwie now ele  0.50
l l n o in ik  — u s ta lo n y  p rz e z  Z w iązek  k s ięg a rzy -w y d a w c ó w  w W a rsza w ie .

Gebethner i Wolff. Kraków.

i i HUM OR P O LS K I H

O w itygedilk h im iry sty ez iy
polityczno - *a*yryczny.

Cena egz, 1000 Mk.
Adres Redakcyi i Adminisiracyi

Iraków  Ul., ul. Iiz lm le rz s Wielkiego 1. 95.

Najstarszy— Najwiuhszy— Najwpły wo wszy
Dziennik Polski na Wychodztwie

K U R Y E R  P O L S K I

■  ■

w  Milwaukee, W is ., U. S. A. 

WYDAJE Z OKAZYI35-LECIA SW E J EGZYSTENCY1

ija Mickiewicza i. 14. g  g

Zam ów ienia z Polski nadsyłać m ożna 
pod adresem :

B A N K  PRZEM YSŁÓ W  CO W  Poznań.
Zam ów ienia zaś z poza granic Polski w prost:

K U R Y E R  POLSK I
M ilw a u k ee , W is .,  U. S. A.

Z am ów ienia m uszą być w ysłane nie później 
jak 1-go czerw ca b. r.

DO POLSKJ WYSŁANE BĘDĄ NUMERY 
OPRAWNE W TEKTURĘ.

Ceny ogłoszeń: 1’50 dolara za cal kolum now y; 
200 doi. za stronicę, rozm łaru 7 kolum n x 2 1 1/i cala.

Do P. T. Fotografów!
P. T. Fotografów , tak zaw odow ych jak  am a­

torów, upraszam y uprzejm ie o nadsyłan ie  nam  ro­
bionych przez się zdjęć ciekaw szych w ypadków , 
m ogących zainteresow ać ogół Czytelników, celem 
reprodukow ania  ich w  naszem  piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zaw ierającą tre­
ściw ie zebrane szczegóły, ew entualnie w skazać nu­
m er któregoś z pism  codziennych, gdzie znajdo­
w ała się już odpow iedn ia  w zm ianka.

Za nadesłane nam  zdjęcia, o ile n ad ad zą  się 
po um ieszczenia w  naszem  piśm ie, w ypłacać bę­
dziem y ustalone za w zajem nem  porozum ieniem  ho- 
noraryum , jakoteż na żądanie zam ieszczać pod 
ryciną nazw isko lub firmę w ykonaw cy zdjęcia.

N adają  się do tego w  szczególności obchody 
narodow e, tow arzyskie, rocznice, zgony w ybitnych 
osobistości i td., przedew szystkiem  zaś zdjęcia, od ­
noszące się do senzacyjnych w ypadków  dnia, za­
szłych w  m iejscu lub okolicy. P ospiech  w  nadsy­
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jest 
w skazany.

Przesyłki upraszam y ad reso w ać : R e d a k c y a  
„Nowości lllustrowanych", Kraków XV., ul. K a­
zimierza Wielkiego l. 95.

Istniejący od la t dw udziestu

Handlowo-przemy słowy
Związek katol. krawców

Slowarz. zarej. z ogran. poręką.

N ajw iększy i N ajw span ia lszy  n u m er roczn i­
cow y w h is to ry i d z ien n ik a rs tw a  polskiego na 
całym  św iecie.

Dzieje w ychodztw a polskiego w  Ameryce, do­
robek  tegoż kulturalny i ekonom iczny ujęte zostaną 
szczegółow o i w szechstronnie w num erze roczni­
cowym.

W szystkie zdobycze Polonii am erykańskiej na 
każdem  polu osiągnięte, zanotow ane b ę d ą  zwięźle 
i treściw ie.

N um er ten zaw ierać będzie sp is przedsiębiorstw  
polskich w S tanach Z jednoczonych, instytucyi b a n ­
kowych, naukow ych, pism  polskich, organizacyi 
tow arzystw  polskich, parafii w szystkich wyznań, 
n iezbędne inform acye o stosunkach  tutejszych,
0 przem yśle, handlu, bankow ości, o am erykańskich 
zakładach naukow ych, oraz o sposobach  zdobycia 
w ykształcenia i zrobienia karyery w handlu  i prze­
m yśle w  Ameryce.

Sekcya ogłoszeniow a firm fabrykantów  i ban­
ków  am erykańskich, um ożebni naw iązanie korzyst­
nych stosunków  handlow ych pom iędzy Polską
1 Ameryką.

N um er rocznicow y K u ry e ra  Polsk iego  będzie 
niezbędnym  podręcznikiem  i jako taki pow inien 
znajdow ać się w. rękach każdego Polaka, na biurku 
każdej instytucyi społecznej, przem ysłow ej i finan­
sowej, które in teresują się czterem a m ilionam i ro­
daków  za oceanem , oraz sposobnościam i, jakie 
czekają energicznego przybysza i przedsiębiorczego 
fabrykanta lub eksportera, w  tym najpotężniejszym  
ekonom icznie i finansow o kraju.

N um er rocznicow y K uryera  będzie dow odem  
nierozerw alnej łączności w ychodztw a z macierzą, 
a pom nikiem  przedsiębiorczości naszej i żyw otności 
w oczach społeczeństw a am erykańskiego.

N um er rocznicow y K u ry e ra  Polsk iego  za­
w ierać będzie przeszło sto stron rozm iaru 1 6 x 2 3 l/2 
cala z m nóstw em  ilustracyi kolorow ych; wyjdzie 
z pod prasy 24-go czerw ca b. r. i będzie gotów  
do wysyłki za op łatą  25c w  w alucie am erykań­
skiej, lub ekw iw alentu takow ej w walucie lokalnej.

i  M i l e ,  floryaiiika 7.
prz/jmuje zamówienia na ubrania męskie po­
dług miary, z własnego lub powierzonego 
maferyalu. Obsługa rzetelna, terminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. Sprzedaż materalów na 

kostyumy męskie i na damskie.

P r a n n w i r i a  kapeluszy d u u  W l l l d  damskich

u

po nader orzyslgonycti ceiach.

I
DO SPRZEDANIA

ILustro z konsola 
•  2 szafki nocne *

2 stoliki na kwiaty.
Wiadomość: ni. Kazimierza Wielkiego 95

REKLAMA
jest najlepszym środkiem do rozwoju

H ANDLU  i PR ZE M YSŁU

Kraków, ul. Floryańska L. 13, I. p. j 
(w podworcu)

poleca KAPELUSZE D A M S K I E  | 
w  w i e l k i m  w y b o r z e  — oraz j 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres | 

modniarstwa wchodzące

Właściciele i w ydaw cy : Spadkobiercy Sf. Lipińskiego Odpow redaktor: Rudolf Szenowicz. Klisze własnego zakładu. Druk D. E. Friedleina, pod zarz. L. Oronusia-


